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Nr 3 


Warszawa — Marzec 1947 r. 


Rok III 


FAKTY DZIEJOWEJ DONIOSŁOŚCI 


Młode pokolenie jest świadkiem faktów ol- 
brzymiej doniosłości dziejowej, które wpłyną 
na kształtowanie jego duszy i ta wychowanie 
obywatelsk e. Do rzędu ich zalczyć należy 
wybzry do Sejmu Ustawodawczego, wybory 
Prezydenta Rzeczypospol tej i amnest.e, 

Wybory do Seimu przyniosły zdecydowzne 
zwycięstwo Blokowi Stronnictw Demokratycz- 
nych. Można najbardz ej obiektywnie stwier- 
azić, że nie jest to zwykłe zwycięstw: „pzr.ii* 
w wyborach, lecz tryumf idei demokra- 
tycznej, która zdała egzamn życzowy ma od- 
c| ku .eform społecznych i gospodarczych, 
kładąc podwal.ny pod budowę Polsk nowej, 
tax cdmiennej od czasów wrześniowych we 
wszystkich przejawach życia społecznego, że 
zasługuje na miano Nowej Polski, W tej no- 
wej rzeczywistości młode pokolenie ms wszyst. 
kie szanse, aby przygotować się do roli sbywa- 
tela pełnowartościowego, do zdobycia wiedzy, 
dośw.adczen'a, do oceny 'wartości zdabyczy, 
o ktore walczyły pokolenia starsze przez szereg 
let. 

Sejm Suwerenny dokorał wyboru nowego 
Prezydenta Rzeczypospol tej. Z.siał nim Bo- 
lesław Bierut, bezsprzecznie jedna z najpięk- 
niejszych postaci naszego wieku. Prezes 
PKWN-u, Prezydent K. R. N. wybrany został 
prawie jednogłośnie Prezydentem  Rzeczypo- 
spolitej na okres 7-letniej kadencji. 

Prezydezt Rzeczypospoliiej nie jest postacią 
obcą młodzieży. To On dawał niezl czone do- 
wody troski o młodzież, o jej wychowanie 
obywatelsk e, o ksztzłcenie j szkolenie. Dawał 
dowody wyrozumiałości i tolerancji w sto- 


sunku do wystąpień, które nie zawsze licowały 
Z ojcowską pobłażliwością od- 


z racją stanu, 


nosił się do młodych, zyskując mians zasłużone 
-— Patrona młodz.eży i jej Orędown Ixa. Szeroko? 
o.warte podwoje szkół normalnych, specjal- 


zych i zawodowych, cśw.ata pozaszkoina, 
oświata qlz dorosłych, zaniedbanych w nau- 
xach — to wielka zasługa obecnego Prezyden- 


ta, których na wszystk ch zajmowanych dotąd 
stanow skach społecznych był rzecznikiem 
i pionierem oświaty w najszerszym zakresie. 
T.cste o wychowanie morske młodzieży dał 
wyi:az Prezydent w rozmowie z przeds kw.cie- 
lam. Ligi Morskiej w osobie Prezesa St. Kiry- 
luka : Prof. S. Zakrzewskiego, których przyjął 
na specjalnej audiencj , kładąc rac:sk na udo- 
stępnienie przez Ligę: Morską najszerszym ma- 
som młodzieży szkolenia i wychowania mor- 
sziego, jako najw:żniejszego punktu programu 
jej działalności. 

Aktem dobrej woli obecnego ustroju w sto- 
sunku do ludzi, któzy nie zrozumieli qonio- 
słośc. przemian społecizych, jest amnesiia. 
Obejmuje ona swym zasięgiem tysiączne rzesze 
wykolejonych, dając im możność rozpoczęcia 
pracy dla kraju, powrotnu do normalnego ży- 
ca, włączenia wysiłków do adbudowy Ojczy- 
zny. 

Nawy ustrój w przeciwieństwie do dzwiaych 
rządów, docenia wartość każdej jednostki zdro- 
wej, każdego kto wart nosić szczytne imię Po- 
laka. Mało zos.ało ras po ostatn.ej zawierusze 
wojennej. To też każda istota ludzka, mająca 
żadiztki prawość , winna być uratowana dla 
kraju. To docenił ustrój demokratyczny, sto- 
sując szeioką amnestię do tych, k.órzy «choć za- 
winili, ale dakupić gotowi są winy szczerą pracą 
dla Państwa, 


JAK PRACUJE NUREK 


Różne są skarby, które kryje głębina morska, 
Gdz eS w szafirowvch wodach, nad którymi roz- 
przestrzeniają sę błęk.tne przes. wory nieb e- 
sK e, można pono wyłowić cud pieknośc , panny 
wodne z rybimi ogonami, albo cenne perły, 
mieniące się tysiącem blasków. 

U nes _naczej. W głębinach wod naszego wy- 
brzeża spoczywają wykrzyw one, zardzewiałe à 
dz u.awe cielska statków, dźw.gów, pontonów 
i kutrów, zatopionych w okresie, kiedy nad wy- 
brzeżein szalała burza wcjny. 

Kiedy przyszl śmv iu po wojnie, by rozpo- 
cząć pracę cubudowy, nasi nurkowie, idąc 
dnem ka: ałów portowych w zygzaki od jedne 
go nabrzeża do drug.ego, natrafiali na potopio- 
ne wrak ; następnie opowiedz eli o nich komu 
należy. Oznaczono je na planach. Postanowiono 
nie tylko wydobyć je, lecz co w.ęcej, naprawić 
i oddać do użytku. 

Dz.ś pływa już po wodach poitowych sporo 
wyvłowionych ku.rów i hcłlown.ków odremonto- 
wanych i oddanych do dyspozycji życ.a porto- 
wego. Ale wciąż jeszcze wydobywa się dalsze 
objekty, w.ększe i mniejsze ı wc ąż trwa ciężka 
i .mozotna praca nurków, dziwnych postacı, po- 
dzbaych raczej do j.k.chś potworów na gru. 
bych nogzch, niż do ludzi. 

Oto wyławiają dz $ średniej wielkości wrak, 
leża.y nieaaleko od wyb.zeża. Podjeżdża kuter. 
Na kutrze siyper, motcrzysta, nurek i dwóch 
pracowników, Nurek ub e.a się. Ma już ra so- 
bie gruby swe er, wełn ane ponczochy, do bio- 
der s.ęgające, grube skarpe y, czapkę wełn aną 
t. zw. „kopciuszek. Na to wkłada skafander, 
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t. j ubranie wodoszczelne, zrobione z płótna 
nagumcowanego, buiv z podeszwą ołowianą. z 
ktorych kazay wazy 16 kg., na piersi i na piecy 
azstaje c ężarki ołowiane w kszatc.e serca. kuł- 
n.e:'z metalowy, va gławę m edziany hełm nur- 

zowy, który łączy s.ę ze skzfandrem z: pomocą 
przyś.ubowanego uszczeln.enia. Po bokach heł- 
mu dwa mniejsze ok.enka, przed otzyma w ęk- 
sza szybka wykręcalna. Od tyłu helmu idz.e wąż 
gumowy, którym dochodzi p.mpowone z ze- 
wnątrz powietrze. Powietrze to, napełniające 
przestrzen między ubran.em a ciałem, służy do 
oddychania, a także równowzeży c śniene we- 
wt ętrzne z zewnętrznym, zaieżnie od głęboko- 
ści, w jakiej znajduje sę nurek. Przy pompie, 
obsług.wanej przez dwóch ludzi, um.eszczeny 
jes. manometr, wskazujący c.śnienie powietrza. 
O ile nac:sk powietrza iest zbyt znaczny, nuek 
może wypuśc ć trochę powietrza automatycz- 
nym zaworem, 

Na konec nurek przywiązuje do pesa linę, 

tórą trzymają ludz e, obsługujący pecmpę. L na 
ta służy do dawania sygrałów przez umówicną 
ilość szarpnięć. Poza tą możliwością porozumie- 
wania się, jest jeszcze druga droga rozmówienia 
się z nurkiem, t. j. telefon. Wewnątrz przed je- 
go ustam znajduje s.ę mikrofon, połączcny ka- 
blem telefon cznym, wodoszczelnym, śc śle :zo- 
lowanym, z aparatem telefonicznym, znajdują- 
cym się ra ku'ıze. 

Tak uzbrojony nurek, obciążony 180 kg., za- 
czyna schcdzić po drabinie żelaznej, zanurzonej 
w wodzie. 

— A nie macie już kataru? — zapytuje jesz- 
cze z góry szyper. 

— Nie, już mi przeszedł. Z katarem nie po- 


szedłbym w dół, bo to najgorsza rzecz; uszy 
zsczynają tak kłuć, że wytrzymać nie można. 
n.e jeden nurek już z tego ogłuchł. 

I gdy zarurzył się do kolan, rzuca sę na wo- 
dẹ i zagłęb' a powoli do 5 m, Wtedy czeka kiika 
minut, by przyzwyczaić się do nowego ciśnienia, 
następnie odwija linę szybciej i znika z oczu. 

C sza zalega kuter, słychać tylko nieustanne 
dyszenie pomp. Nurek w otchłani wodzej, stą- 
pzjąc ostiożnie i lekko, by mułem nie mącić 
widoczności w wcdzie, obchodzi dokoła kadłub 
wraku — bada go. Po dość długim czasie wy- 
chodzi na górę, odkręcają mu okienko, chwilę 
wypoczywa. Zdaje sprawozdanie z tego, co wi- 
dział na dole, wedle tego technik wykonuje 
szkic. 

P erwszy akt pracy nurka na tym się kończy. 
Zdejmuje swój ciężki strój. Szk. idzie do biu- 
ra, gdzie pl:nuje się na jego pollstawie wydo- 
bycie zatopiozej jednostki. 

Drugi akt rozpoczyna się od przyholowania 
dźwigu pływajązego da miejsca zatopionego 
statku; na dźwigu sprzęt potrzebny do wydoby 
cia go, jak siropy, lmy żelazne, zaopatrzone w 


UCIECZKA 


Stosunki polsko-tureckie, trwające ra prze- 
strzeni przeszło czterech wieków, układały się 
bardzo różnorodnie. Większość tego okresu wy- 
pełniają z różnym szczęściem prowadzone walki 
i wojny. 

W czasie tych walk wielu Polaków dostaje 
się do niewoli tureckiej, przeżywając w niej 
n ejednokrotnie wprost fantastyczne przygody. 
Wielu zaparło się wiary i ojczyzny, dochodząc 
do wysokich urzędów i godrości na dworze 
sułtańskim. Wielu jednak, mimo kuszących o- 
bietnic i propozycj, wykorzystywało każdą 
sposobność do ucieczki i powrotu do kraju, 

Do tych, którzy nie zapomnieli o ojczyźnie, 
należał urodzony w Barze na Podolu w 1599 r. 
Marek Jakimowski. 

Jakimowsk, biorąc udział w wyprawie, tra- 
gicznie zakończonej w bitwie pod Cecorą śmier- 
cią Żółkiewskiego, dostaje się pod Chocimem 
w 1620 roku do niewoli tureck ej. 

Jeńcow popędzono aż do ujścia Dniepru i tu 
przekazano baszy Kassymbek, gubernatorowi 
Damiety i Rossetu. Basza budował tu twierdzę, 
której zadaniem było wstrzymywanie wypraw 
kozackich na Morze Czarne. Przysłanych jen- 
ców zatrudniono przy budowie tych fortów. 
Ksssymbek oprócz funkcji gubernatora zaj- 
mował się również bardzo dochodowym w o- 
wych czasach handlem niewolnikami, Posiadał 
on specjalnie przeznaczoną na ten cel flotę, 
składającą się z czterech galer. 

W niedługim czasie Jakimowski wraz z towa: 
rzyszami w liczbie 220 jeńców, wśród których 
znajdowało się kilkanaście kobiet, został wsa- 
dzony na galerę i flota Kassymbeka popłynęła 


klemry. Znów główną rolę gra nurek, schodzi 
pod wodę, k.eruje telefon'czn.e z dołu zakłada- 
niem zwisających z haku dźwiga stropów pod 
kadłub, pomagając silną dłonią w gumowych 
rękawicach umieszczać je w najwłaściwszym 
miejscu. Teraz opuszcza się też, wedle kcmezdy 
nurka, plastry z płótna żaglowego, zatykające 
dziury, uszczelnia otwory burtowe i luki, Za- 
czynają działać pompy ssące, um eszczone na 
kutrze względnie holzwnixu. Wypompowują 
wodę z zewnątrz i oio szkaradne c:elsko stare- 
go wraku wynurza sę z głębmy, wyrwane stro- 
sami z mułu. Pod cienką powierzchnią wody 
płynie do stoczni, ciągziony przez holewnik, 
przymocowany do dźwigu. Tu go wyciągsją na 
dok, skąd po pewnym czasie odremontowany 
wychoczi w nowej frm e do służby portowej. 

Przy małych jednostkach dzw.g potrafi wy- 
cągnąć łódź w górę ponad wodę i osadz ć ją na 
wybrzeżu. Gdy nie jest zbytn o pogruchotana, 
naprawia się ją we własnym zakresie bez stocz- 
ni, łata dziwy, przemalowuje i puszcza xa w 
dę, jak nową. ! 

M K. 


Z NIEWOLI 


do Stambułu. Tu na statek wsiadło kilku pasa- 
żerów, wśród których mędzy innymi znajdo- 


wał się Tsuph, Wielki Kadi (sędzia) 
Tsuph zabrał ze sobą swój harem. 

Ze Stembułu galera ruszyła w drogę do A 
leksandrii, gdzie Kassymbek zamierzał sprze- 
dać swych jeńców. Po drodze statki zawinęły 
do portu Mityleny na wyspie Labos. 

W czase drogi Jakimowski postanawia uciec. 
opanowawsży gaierę, na której płynął, Wtajem- 
nicza w swe plany towarzyszy niedoli Stefana 
Satanowskiego i Jana Tuleryna. Obaj jednak 
niechętnie odroszą się do planów Jakimowskie- 
go, obawiając się żeglugi po morzu, o której 
ne mają żadnego pojęcia. Nie zraża autora pla- 
nu ich odmowa. Korzystając z postoju w porcie 
Kassymbek wraz z Tsuphem udają się na ląd, 
by wziąć udział w mającej się odbyć zabawie. 


Porty. 


Korzysta z tego równiez i załoga, 
opuszczając statki. 

Szczęśc e sprzyja rycerzowi, W dnu 22 stycz- 
nia 1621 r., aby przenieść towary z ga.ery do 
pertu, kilku jeńców zosiaje rozkutych z kzjdan, 
między nimi znajdują się równ.eż nasi boha- 
terowie, 

Uwolnisry ż kajdan Jakimowski daje sygnał 
do walki, w tej chwili pojawia s.ę na pokładz.e 
kuch:r z galery, trzymając w rękach żelazny 
drąg, służący do grzebznia w ogniu. Marek 
rzuc.ł się na niego, pragnąc mu odebrać tę 
b.on. Mu:zyn octzywiśc e począł się bronić. Ja- 
k.m:wski niewiele myśląc, huknął go na odlew 
pęścią w łeb. Pod uderzeniem polskiej pęści 
kucharz galery, trzymając w ręk:ch żelzzny 

Uzbrojony w zdobyczny drąg M:rek mobiegł 
do arsenału, Stojący tu na warce Turek chwy- 
cił za broń, nie zdążył jednak jej użyć, gdyż 
z rozbitą drągiem czaszką legł pod drzwiami 
arsenzłu. 

Teraz Jax'mowski rozbżwszy drzwi, uzbraja 
swych towarzyszy i wspólnie ude.zają na prze- 
rażoną tym ragłym napadem załogę. Po krót- 
kiej walce część marynarzy legła trupem na po- 
kładz e. reszta ratowała się ucieczką, skacząc 
ze statku do wody i wpław usiłując dotrzeć do 
bliskiego Jądu. W czasie walk; Jakimowski ra- 
tknął sę na kaptana galery Mustafę. Pa krót- 
kiej wa.ce wytrącił mu szablę z ręki į obezwła- 
dnionego wyrzucił za burtę. 

Natychmiast po opznowaniu statku uwol- 
niono pozostałych jeńców i na rozkaz Jaki- 
mowskiego, który objął dowództwo, wyciągnię- 
to kotw cę i podniesiono żagle. 

Na wiadomość o buncie przybiegł na brzeg 
sam MKassymbek, rie pcmogły jedn:k jego 
prośby i grożby. Galera pəd pełnymi żaglami, 
popychana sprzyjzjącym wiatrem, wypłynęła 
na pełne morze, kerując się ku zachodowi. 

Zapadła ciemna noc, zbierało się na burzę. 
Galera płynęła szybko, prowadzsna twardą 
ręką Marka. C:ła załoga, szczęśliwa, że tak ła. 
two i szybko udało się jej wydostać z ciężkiej 
niewoli, ochotnie spełr ała wszystkie rozkazy 
nowega kapitara, gJy nagle na hsryzoncie bły- 
snęły światła ścigającej, uchodzących buntowni- 
ków, flo y tureckiej. 

M mo, że załoga robiła wszystko, by przy- 
śpieszyć bieg stztku, poścg zbliżał s'ę coraz 
bardziej, Tracili już nadzieję, że zdołają ujść 
pościgzwi. gdy nagle wybuchła  nadciągająca 
burza. Wśród błyskawic, wichru, ulewnego de- 
szczu į wzburzonego morza ścigające  gzlery 
zn kły w ciemnościach. 

Przez całą nce srożyła się burza, w czasie któ- 
rej gzlera uciekinierów narażona była każdej 
rlemal chwili na zatopienie. Szczęś.iwie jednak 
przetrwali noc ; gdy zzjaśniał ranek wiatr roz- 
pędził chmury, morze sę uspokoiło i nasi że- 
glarze wesoło puścli się w drogę na zachód. 

W skłaaach ok.ętowych znaleziono wiele za- 
pasów żywności, kosztownej, wyszdzanej drogi- 
mi kamien'ami broni, a w kajucie zajmowanej 


częsciowo 


przez Kassymbeka, kilka szkatułek że złotem 
i piękną b.żuterią. Oprócz tego zdobyto wraz 
ze statkiem kilka chorągwi ture:kich, 

Na pokładzie galery znajdowała się żora 
Kassymbeka, którą tenże pozostaw ł, udając 
się na ląd. Zmieniły się teraz ro.e. Dumna Tur- 
czynka musieła teraz służyć swym niedawnym 
niewolnicom chrześc jznkom. 

Wśród nich była Katarzyna, która bardzo po- 
dobała się Ma.kowi. Wspólnie przeżyte trudy 
i niebezpieczeństwa zbliżyły ich bardzo ku so- 
bie i późziej po przybyciu do Włoch Marek po- 
ślubił Katarzynę. 

Galera okcłs 2 tygodni błąkałs się po Morzu 
Śródziemnym, płynąc stale na zachód, aż wre- 
szcie po wie.u trudach i przygodach szczęśli- 
wie dotarła do portu w Palermo, Tu, gdy opo- 
w edzieli swe przygody, zgotcwano ,m wspania- 
łe przyjęcie. Tiiumfalnym pozhodem goszczen! 
i przyjmwani wszędzie po drodze, gdyż wieść 
o ich bohatersk.ch czynach sze.oko rozeszła się 
ps całej Italii przez Neapol dotarli w dnu 16 
lutego 1621 r. do Rzymu. 

Następnego dnia po przybyciu Jakimowski 
na czele swej załogi udał się w uroczystej pro- 
cesji do polskiego kościrła św. Starisława, 
gdze zawiesił zdobyte na gaierze sztzndary 
tureckie. Następnie procesja udała się do kościo- 
ła św, Zuzanny i św. Hieronima, gazie również 
złożona dary, pochodzące ze zdobytych łupów. 

W pzrę d.i potem Jakimcwski wiaz z towa- 
rzyszami zostzł przyjęty na u.otzystej aud en- 
cji przez pzpieża Pawła V, który szczegółowo 
wypytywał się naszych bohaterów o szczegóły 
ich ucieczki į podróży. W dowód szacunku dla 
papieża Marek złożył u jego stóp przepięknie 
haftowaną złotem, zdobyczną zieloną cho.ą- 
giew turecką. Paweł V, ocenając wspaniały 
czyn nzszego rodaka, qekorował go złotym 
krzyżem papieskim. 

Po tych uroczystościach nastąpił huczny ślub 
Marka z Katarzyną, poczym nasi podróżnicy po- 
częli szosobić się do powrotu do Polski. 

Nie śpiesząc sę, w początkach ma.ca 1621 r, 
wyruszyli do Krakowa, gdzie stanęli w dn'u 8 
maja tegoż roku, Tu po przybyciu, staropol- 
skim obyczajem powtórzono ucztę &ubną, po 
czym oboje państwo młodzi wyjechzli do dzie- 
dzicznej wiosk Marka, gdzie przy pomocy zdo- 
bytych łupów wiedli dostatri żywot. 

Ucieczka Jakimowskiego stała się sławną w 
całej ówczesnej Europie. Już w 1623 r. zostaje 
wydana w Rzymie książka, opisująca przygody 
polsk ch żeglarzy pod tytułem: „La conquista 
della gzlera di Alessandria del porto di Mete- 
line coll‘ sorpa corragio del capitano Mako 
Jakimowski Polacco et auale fie prigr.onero 
sulla sudetta galera“. 

Tłumaczenie tej książki ukazało sę w języ- 
ku po!skim w 1628 roku pod tytułem „Opisanie 
krótkie zdobycia galery“... Słynny włoski ma- 
larz ówczesny Dollabela zrobił szkic, przedsta.. 
wiający ślub Marka z Katarzyną, którego u- 
dziela papież. 

W. Przyborowski 


PIERWOTNI CZARODZIEJE 


Gdy który z podróżników europejskich wy- 
biera się w egzotyczne kraje, nastawiony jest 
dość scep yczn.e w stost! ku do czarodzeii lu- 
dów pierwotnych. Sądzi przeważnie, iż czaro- 
dziej jest czymś w rcdzaju «cszusta-kuglarza, 
który naiwnych krajowców wyzyskuje za po- 
mocą pomysłowych sztuczek. 

W czasie mego przebywznia w puszczach 
podzwrotnikowych, miałem możność oscbistego 
zapzznania się z wiedzą klanu czaiodzieii, w 
długotrw.łych rozmowach i w bezpośredniej 
cbserwacji. Po zeb.aniu obfitego materiału do- 
wodowego mogę oświadczyć stylem bardzo ofi- 
cja!inym, że „nieprawdą jest, jakoby czarodzieje 
dzikich plemion byli szzrlatarami w rodzaju 
europejskich magików cyrkcwych, ratcmi.ast 
prawdą jest, że posi:dają niezmiernie ciekawe 
właściwości, oparte na poznaniu tajemniczych 
praw przyrody, o których my biali ludzie nie 
mamy pojęcia“. 


Czy więc machanie ogonem zebry nad cho- 
rym mtrzynem Bzntu, ma jakiś sens? Tak, na- 
wet ogcn zeb.y ma swcje pośredrie zn:czer je 
lecznicze. Chodzi poprostu o to, że środki, które 
choremu dają wiarę w wyzdrowienie działają 
sugestywnie. Sugestią „ogona zebry“ wpły- 
wa czarodziej na psychikę swegc pacjenta, tak, 
jak lekarz euncpejski wpływa na samopoczucie 
chorego, dowodząc mu, że przezwycięży cho- 
robę. 

Przede wszystkim więc, czarodziej ludów 
pierwotnych gra rolę lekarza. Zna się na wła- 
sncsciach leczniczych roślin, potrafi nastawić 
złamarą kość, a nawet pzczynić poważniejszy 
zabieg chirurgiczny. W środkowym Kongo, pa- 
centa chorego na „ślepą kiszkę“, upaja czaro- 
dziej piwem krajowvm w takich ilościzch, że 
chory pepzda w zamroczenie. Wówczas przy- 
wiązuje gz do obalonego pnia drzewa, a dla pe- 
wności, dwóch silnych murzynów trzyma u- 
Ssplionego za nogi ręce. Cza.odziej obmywa pi- 
wem miejsce na skórze, gdzie za chwilę bẹdz:e 
operc wał. Zaiste, do czzsów Pasteura, lekarze 
europejscy nie stcsowali zupełnie środków de- 
zyrfekcyjnych przy cperacjzch, podczas gdy 
ich dzicy koledzy z dżugli afrykańskiej, wie- 
dzieli od stuleci, że alkohol zapobiega i-fekcji. 


Zręcznym cięciem cstrej skorupy dostaje sę 
czarodziej do wnętrza jamy brzusznej, podwią- 
zuje szybko główne naczynia krwioncśne, zu- 
pełnie prawidłowo wycina wyrcstek robaczko- 
wy, po czym zaszywa rany pacjentowi. Pot.afi 
również usunąć ból zęba, za pomocą przypala- 
ria nerwu rozgrzanym szpiczastym n:rzędziem. 
Oczywiście, że środki lecznicze, stosowane przez 
azikich, są bardzo radyk:lne i wielu chorych 
wyprawiają na tamten świat, a dla klienta eu- 
r: pe sk.ego byłyby przeważnie nie do zniesie- 
nia. Trzeba jednak wziąść pod uw. gę niezm.er- 
ną wytrzymałość i żywotność mieszkańców pu- 


„Oh, jakie to zabawne 


szczy. Faktem jest, że kriajowcy wolą po da- 
wnemu udawać się po radę do swoi:h znacho- 
rów, niż iść do «ajbl.ższej misji, gdzie by mogii 
znaleźć prawdziwegc lekarza. 

Na wyspach T.hiti żył jeszcze niedawno 
Tiurei, czarodziej, który miał tak niezwykły dar 
leczenia cierpiących na różne przypadłzści, że 
nawet biali koloniści dążyli do niego po poradę, 
chociaż mieli pod bokiem Centralny Szpital 
Kolcnialny. Ludzie pierwotni wierzą, że choro- 
bę przynosi ze sobą zły duch, któ.y wchodzi w 
człowieka i że trzeba go stamtąd wypędzić. 
Umiejętcość wypędzznia choroby posiada tylko 
czarownik, który z dziada pradziadz tą funkcją 
zajmuje się. Nie wolnc jednak narazić się mi- 
strzowi „czarnej magii”, albowiem czarodziej 
może przez zemstę „nasłać” na swego wroga 
w.elkie cierpienie. 

Któregzś dnia, żona czzrownika z wyspy 
Raiatei, dzstała kcnwuśsji į wła się z bólu na 
podłcdze swej chaty. Wraca jej mąż i patrzy: 
zdaizenie — krzyczy 
do swego pomocnika i do sąsiadów, którzy 
przybyli zobaczyć, co się dzieje. „Jekto zeba- 
wcze? — zapytałem adepta czarów — co on 
przez to chciał pcwiedzieć i czemu tak ryczał 
ze śmiechu". „Aue, aue! — hihotał czarny mag 
— przecież to pomyłka. Ten czarownik z sąsie- 
dniej wsi nasłał diabła ni mnie. Lecz zły duch 
nie zastał mnie w domu i wlazł w moją żonę. 
Poczekajcie, zaraz ją uwolnię". Zbliżył się do 
kobiety, zaczął ccś mamrctać, w końcu pomaso- 
wał ją po karku i po plecach tak skutecznie, że 
kobieta wypiostowzła się, przestała jęczyć i 
westchnęła z ulgą. 


T 


Później przyszło do oryginalnego pojedynku 
między cbydwoma rywalami. Czarodzieje siedli 
naprzeciw siebie przy stoliku, mając przed sobą 
po pół butelki piwa krajowego. Każdy z nich 
wpatrywał się uporczywie w swcje pół butelki 
w przeciągu kilku minut. Tłum krajowców 
z obu wiosek stał obok, skupiony i milczący. 
Nastąpiła wymisna butelek i na dany znak cbaj 
czarodzieje wypili duszkiem ich zawartość. Na- 
gle ów czarodziej, „który nasłał diabła omył- 
kcwo*, zachwiał się ua stołku, piana ukazała 
mu się na ustach į runął pod stół nieprzytomny. 
Pojedynek był skończony. Zwycięzca ckazał się 
większym i potężniejszym magiem. 

Wszystko, co dotąd opisałem, da się w pewnej 
mierze wytłumaczyć według europejskich norm 
naukcwych, ale techniki magicznego zwiercia- 
dła nikt jeszcze nie wyjaśnił. Wprawdzie tele- 
wizja jest znamiennym wynalazkiem w świecie 
białych ludzi, lecz dzikie plemiona z pewncścią 
nie posługują się nią przy przesyłaniu obrazów 
na odległość. 

Na stepach Afryki południowo-zachodniej 
kilku myśliwych z francuskiej ekspedycji nau- 
kowej upolowało trzy piękne sztuki bawcłów. 
Posłano murzyna na zachód, by sprowadził lu 
dzi ze sznurami, w celu przetransportowania 
zwierzyny do najbliższej stacji. Myśliwi czekali 
długo przy zabitych zwierzętach. Tragarze nie 
nadchodzili. Pod wieczór ukazali się rcsli wo- 
jownicy plemion wschdnich, wraz ze swoim 
naczelrikiem-czarodziejem:  „Przyprowadziłem 
moje plemię — zaczął przemawiać do białych— 
aby was prosić o podarcwanie nem mięsa. Je- 
steśmy głodni, gdyż zabrakło nam naboi. Bez 
strzelb nie sposób zdobyć mięsa bawolego*. 
—- „A skąd przybywacie?' — zagadnął kiero- 
wnik ekspedycji. „Mieszkamy o cztery mile 
stąd. Ten obszar stepu należy, według cdwiecz- 
nego układu między plemionami, do nas, my 
wyłącznie mamy prawo polowania. Jeśli zaś ob- 
cy człowiek zabije zwierzynę, to prawo gościn- 
ności nakazuje nam udzielić mu  pczwolenia, 
z tym jednak warunkiem, by nam odstąpił trze- 
cią część upolowanych zwierząt“. Kierownik 
bizłych myśliwych zgcdził się chętnie na propo- 
zycję czarnego wodza, natomiast zainteresowało 
go zagadnienie, jakim sposobem Murzyni ze 
wschodnich wiosek dowiefzieli się o ich pobycie 
na stepie? Czarownik uśmiechał się zagadkowo 
i coś mówił o duchu w piszczałce, a także o od- 
bijaniu się dalekich obrazów w pclerowanej 
płytce. Ale członkowie ekspedycji nie mogli 
zrozumieć, o co mu chcdzi. Dopiero w kilka lat 
potem sprawa częściowo się wyjaśniła, gdy w 
jednej z wicsek po wschodniej stronie stepu za- 
mieszkał młody etnolog misjcnarz. Z czarodzie- 
jem żył w wielkiej zgodzie, nazywając go żar- 
tobliwie swoim kolegą po fachu. Któregoś dnia 
zjawił się ów znachor przed chatką białego ba- 
dacza į prosił gc o przysługę: „Rozbiłem luster- 
ko i nie mogę więcej wykonywać mego fachu“ 


— rzekł ze smutkiem w głosie. — „Chcesz? — 
odpowiedział misjonarz — to ci dem swoje; bę” 
dziesz mógł dalej pracować“. — „Dziękuję ci — 


odparł czarcwnik, ale nie odrazu lusterko na- 
bierze magicznych własności, trzeba je dopiero 

odpowiedn o 
przygotować“. 
Nazajutrz, przed 
wschodem słoń- 
ca, czarownik u- 
dał się z tłumem 
krajowców do 
swiętego dnia 
drzewnego i po- 
łożył na nm o- 
trzymany dar. 
Po czym, mó 
wiąc słowa za- 
klęcia, zabił ku- 
rę i krwią po- 
kropił cały pie- 
niek. Następne- 
go ranka cere- 
mctiia  powtó- 
rzyła się w ten 
sam mniej wię- 
cej sposób, tyl- 
ko, że gdy perw 
sye promienie 

wschodzącego 
| słońca oświeciły 
powierzchnię zbryzganego krwią lusterka, zgro- 
madzenie wydało okrzyk podziwu: „kolega po 
fachu“ zaczął skakać i tańczyć z uciechy, ,lu- 
sterko nabrało mocy magicznej”. 

Etnolog pragnął wypróbować moc owego 
„fachowego przedmiotu”, ale musiał czekać 
cerpliwie. Czarodziej nie był skłonny do 
wdawania się w rozmowy na temat magii. Oka- 
zja nadarzyła się dopiero w tydzień potem, gdy 
z domu Europejczyka zginęły cenne rarzędzia 
stolarsk:e. „Proszę cię—rzekł misjonarz do czaro 
dzieja — oddaj mi przysługę koleżeńską. Masz 
moc nad krajowcami, rozkaż, proszę, by mi 
odnieśli skradzione przedmioty.*. „To bardzo 
brzydkie zdarzenie — zawołał Murzyn — zaraz 
się dowiemy, jak wyglądał złcdziej'. Zaczął 
gwałtownie uderzać w „tam-tem', a cała lu- 
dność wioski zgromadziła się na placu. „Popatrz 
w lusterko, a ujrzysz winowajcę* — rzekł jesz- 
cze do misjcnarza. Z niesłycharym zdumieniem 
ujrzał biały człowiek rysującą się wyraźnie na 
lustrzanej tzfli miniaturową postać czarnego 
chłopca, który często krążył koło jego chaty. 
Chłopak, jak żywy, poruszał rękami i dygotał 
z przerażenia. „Pcznajesz go? — spytał czarny 
mag — no to zaraz ci przyniesie wszystko co 
do jednej sztuki“. Chwilę potem czarodziej cią- 
grął przestraszonego chłopaka z narzędziami w 
ręku. Sam cn przyniósł na plac ukradzione 
przedmicty, wiedząc, że przed magicznym lu- 
sterkiem nie zachowa tajemnicy. 

Czarodzieje plemion Oceanii ugruntowali 
swój autorytet, dzięki możności rzucania uro- 
ków i nakładania na pewne przedmioty, miejsca, 
a nawet ludzi zakazu zwanego „tabu“. Czło- 
wiek, pckarm, czy świątynia, dctknięta przez 
„tabu“, staje się cietykalna, świętego miejsca 
nie wolno przekroczyć, zakazanego owccu nie 
wolro podnieść. a tvm bardziej zjeść. Śmiałko. 


wi, który by złamał „tabu“, grozi ciężka choro- 
ba, a nawet śmierć. Tak wierzą krajowcy, a na. 
wet biali ludzie, z dawna tam osiadli. 

Pewnego dnia odwiedziłem plantację, należą- 
cą do Szwajcara, Nordmana, w okręgu Punania 
na Tahiti. Po środku. wzrowo zresztą prowa- 
dżonej plantacji, znzjdował sę zb ty gąszcz ro- 
ślinny, który nie wizdcmo dla czego, był omi- 
nięty przy karczowzniu puszczy. Byłc tego ze 
dwa akry, więc spytałem właściciela, czemu nie 
usunął owych k.zaków i nie zużył terenu pcd 
plantację? Nordman był nieco zekłcpotany 
mcim pytaniem, ale po chwili namysłu cdpo- 
wiedział: „Przed dwudziestu pięciu laty, gdy 
nrabywałem plartację, miałem zamiar uczynić 
tak, jak pan mówił, ale nie znzłem groźnego 
prawa „tabu“. Moja żona krajowego pochodze- 
nia, ze łzami w oczach tłumaczyła mi, że wśród 
zbitej rślinności znajdują się ruiny starożytnej 
świątyni ji że od trzystu lat cały teren jest pod 
cstrym zskazem przekraczania“. — „To ja tam 
pójdę — rzekłem obojętnie — niech mi pam. da 
tasak do cięcia lian, muszę zobzczyć świątynię". 
— „Jak pan chce — od.zekł kolonista — ale 
wszyscy tutejsi plantatorzy przestrzegliby pana 
przed takim nierozsądnym krokiem; nie poznał 
pan jeszcze dzkładnie warunków tutejszego ży- 
cia“. — „Co mi grozi?“ — zagednąłem, zdziwio- 
ny nieco uporczywą negacją Nordmana. — „Za 
pięć lat najdalej — brzmiała odpowiedz — za- 
choruje pan na pierwsze objawy trądu“. Oczy- 
wiście wolałem zzsniechać wsze.kich badzń nie- 
bezpiecznej świątyni, natomiast pilnie wypyty- 


Z emia obraca się dookoła swej os. Punkty 
przecięcia się jej pow erzchni z osą z emi — 
nazywamy biegunami (Pr, Ps). które są puik- 
tami stałymi. Koło wielkie, opasujące z emię do- 
kładnie w pośrodku, w jednakzwych odległo- 
śc ach od: biegunów -— nazywa się równ kiem 
(rys. 1), zaś wszystk e koła w elk e, przechodzą- 
ce jednocześn e przez obs beguny, tworzyć bę- 
dą połudn ki. Połuci:*k, przechodzą:y przez cb- 
serwator um astronomiczne w Greenw'ch (pod 
Londynem), stanowi południk zerowy. 

Nazwa połuanik pochodzi od tego, że wszyst- 
kie miejszcwości na kuli ziemsk ej, leżące na 
tym samym pcłudr ku — w jednakcwym czes e 
mają gó.ną kulminację Słońca, czyli południe. 

Każda odległość na kuli ziemskiej na wschód 
lub ca zzchód od południka, wyrażona w mie- 
rze stopniowej, będzie nazwana długością geo- 
g.aficzną (4) wschodnią lub zzchodn ą. Po- 
nieważ całe koło ma 360 st., więc długość gen- 
graf czną liczymy od południka zerowego (\ 0) 
na wschód i zachód do 180 st. 

Koło równoległe do równ ka, zakreślone na 
pow.erzchni równolegle do równ./ka, (a jedno- 


Najprostsze wyznaczenie 
pozycji słatku 


wałem adeptów czarnej magi, na czym polega 
rzucenie „tabu“ na dane miejsce? „Spcrządza się 
— od.zekli — bardzo cstrą truciznę, która 
wsmarowana w podłoże, długie lata zachowuje 
swoje mordercze własrości, zaś co do trądu, to 
musiał przy św:ątyni mieszkać niegdyś kapłan, 
zarażcny tą straszliwą chcrobą". Ponieważ spo- 
sób przenoszenia się zarazków trądu nie jest 
jeszcze dostatecznie znany, wolzłem być o- 
strożny. 

Na wyspach Fidzi, orez w archipelagu wysp 
Towarzysk:ch, czarodzieje potrafią zaklinać żar 
ognia tak skutecznie, że dzicy tancerze mogą bez 
oparzenia tańczyć przez kilkaraście mmut na 
rczpalcnych do białości k:mieniach wielkiego 
pieca. Obrząd zaklinania odbywa się w pełnych 
blaskach podzwrotnikowego słońca, na oczach 
licznch białych kolonistów, lekarza i admini- 
stratora wyspy. Żar palących się bierwion drze- 
wnych j rozgrzanych kamieni jest tak wielki, 
że wszystkie t.awy na ckoło pieca są wypalone 
ra dużej przestrzeni, a bsiżej niż o trzy metry 
cd cgnia nikt przed zakięciem nie może stanąć. 
Czarodziej śpiewnym głosem wywołuje duchy 
morza į rzek, duchy ziemi i powietrza i sam 
pierwszy wkrzcza na rozpalone kamienie, trzy: 
mając w ręku pęki liści magicznej rośliny „ti“ 
(Dracena terminalis). Młcdy misjona.z, który 
śmiało wszedł do pieca za czarownikiem, opo- 
wiadał mi potem, że od spalenia chronił go 
przez ceły czas pobytu w piecu zimny prąd po- 
"wietrza. 

Dr. Aleksander Lech Godlewski 


"8 5 
P- Azerohosc geogr. A- dlugość geogr 


Rys. 1. 
cześnie i prostopadle do południków), nazywa- 
my równoleżnikami. Równoleżniki, w zależno- 
ści od tego, czy znzjdują sę na północ, czy na 
południe od równika — wyzraczają szerokość 
geograficzną (7) północną lub południową. 
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Rówrik i południk zerowy tworzą w:ęc osie 
współrzędnych, za pomocą k'órych możemy o0- 
kreśl ć z matematyczną dokładnością położenie 
każdego punktu na kuli ziemskiej, czyli pozy- 
cję; w astronorpii żeglarskiej jest to tak zwzny 
układ rćwn kowy. 

Do określeria miejsca położenia statku na 
bezm arach wód nie wystarcza układ równiko- 
wy, pon eważ na wodzie niema wyrysowarych 
południków, eni rówmoleżników. 

Na rys, 2-g m, oprócz układu równikowego, 


jest przedstawiony również układ horyzontu.. 


Linia pionu, przechodząca przez miejsce abser- 
wacj (Aò i środek ziemi, przecna kulę niebie. 
ską w dwóch punki:ach, z których górny nazywa 
się Zenitem, a dolny Nad.rem. 


Nadir $ 


f - deklinacja Lialia eichies Wiar ` 


Rys. 2. 


Płaszczyzna, prostopadła do linii pionu i prze- 
chodząca przez oko cbserwzetora, nazywa sie po- 
zornym horyzontem (ma zzestosowanie w na- 
wigacji), zaś płaszczyzna prostopadła do lini: 
pionu i przechodiząca przez środek ziemi, razy- 
wa się prawdz wym, albo astronom cznym ho- 
ryzontem. Koła wielkie, przechodzace przez 
Zenit į Nsdir, nazywają się kołami wierzchoł- 
kowymi (rys. 3), to zaś, które przechodzi przez 
punkt wschodni (E) i zachodni (W) — pierw- 
szym wertykałem. 

O ile ze środka ziemi będziemy rzutowali na 
kulę n ebieską, to otrzymamy odpowiednio bie- 
guny niek eskie (P'n, P's) oraz równik niebie- 
ski (rys. 2). 

Każde ciało niebieskie możemy określić 
przy pomocy współrzędnych, tak jak określa- 
my dowolny punkt na powierzchni ziemi, tylko, 
że w as.ronomii południkowi odpow ada koło 
godzinne, a równoleżn kowi — równoleżnik 
deklinacyjny. Równoleżnik deklinacyjny, prze- 
chodzący przez dane ciało niebieskie, wyznacza 
w mierze stopniowej jego odległość od równika 
nieb eskiego, czyli jego deklinację. 

Istnieje jedno koło wielkie, bardzo ważne w 
astronomii żeglarskiej, które przechodzi przez 
oba bieguny niebieskie i jedrocześnie przez 
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Rys. 3. 


ZŻerit i Nadir, Jest to południk świata (rys. 2 i 
3), który jest rzuiem południka geograf cznego, 
przechodzącego przez punkt obserwacyjny (A). 
Poza tym południk świeta jest kołem godzim- 
nym i jedmocześnie kołem w.erzchołkowym. 

K:żde cizło niebieskie, przechodzące przez po- 
łudnik św.ata, znajduje się w kulm nacji (gór- 
rej lub dolnej), a więc w tym mcemencie zmie- 
rzona sekstantem jego wysokość ponad hory- 
zon'em osiąga wartość najw ększą (h max), 
względnie najmniejszą (dla dolnej kulminacji) 
(rvs. 3). Poza tym ciało niebieskie w mcmencie 
kulminacji jest w płaszczyźnie lnii N S, czyli 
jego azymut (k'erunek) wynosi S (względnie 
N). Azymut, jest to kąt między rzutem ciała 
niebieskiego na horyzont, a linią N S. 

Przyjrzawszy się dokładnie rys. 3-mu, zau- 
ważymy, że ciało niebieskie, wschodząc na 
wschodniej stron e nieba, osiaga najw.ększą swą 
wysokość, czyli górną kulminację w płaszczy- 
źnie południka świata, następnie jego wysokość 
stopniowo maleje, aż ciało niebieskie zachodzi 
na zachodniej stronie nieba; jednocześnie wi- 
dać, jak zmiewcia się jego azymut. 

Z ciał nieb eskich, poza Słońcem, Księżycem, 
nzdają się do obserwacji dla żegparza planety: 
Wenus, Mars, Jupiter i Satum, zaś z gwiazd — 
tylko najjaśriejsze, a więc pierwszej i drugiej 
w:elkości. 

Deklinacja dla gw azd stałych prawie, że jest 
stała. zaś dla bozos'ałych ciał niebieskich jest 
zmienna. Pamiętamy np., że Słońce zmienia swe 
położenie na niebe pozornie wędrujac od 
zwirotnika Koziorozca do zwrctnika Raka i od- 
wrotn e, t. j. zmienia swą deklinację od wartości 
— 23,9 st. do + 23,0 st. 

Podobnie przedstawia się z Ksężycem * z plane 
tami. Wszelkie dare o deklinacji e ał niebiesk ch 
na żadany dzień roku, 2 nawet godzinę, znajdzie- 
my w „Roczniku Nawigacyjnym“ (niem. Nau- 
tisches Jahrbuch). | 

Wyobrażmy sob e, że udało się nem zmierzyć 
sekstantem wysokość Słońca w momencie po- 
łudnia, czyli jego kulm nacji. Rzecz oczywista, 
ze w tym momencie jego wysokość uzyska swą 
najw ększą wartość—h max (rys. 3). Jedi:ocze- 
śnie zzpisujemy ten moment, przez porównanie 
z chronometrem, z którego obliczymy średni 
czas słoneczny w Greenwich, czyli Mo. Nas:'ęp- 
nie zzajdujemy w „Roczniku Nawigacyjnym“ 
deklinację słońca dla danego dnia ' godziny w 


ZPN Rea Py 
A ah 8% 


CA 
ehy. b 
| śą 2. 
ho myzont GL dy x 
3 w. 
Mu, Â, 
5 


Ps 
Nadir 7 
Rys. 4. 


Greenwich. Rys. 4-tv pozwoli nam zrozum eć, 
w jaki sposób możemy obliczyć szerokość geo- 
graf czną miejsca statku w momencie dokona- 
nia obserwacji: 

szerokość gecgr. = (90—h) —- deklinzcja. 

Deklnację dodajemy, gdy posiada ten sam 
znak. co szerokość, a odejmujemy, gdy posiada 
odwrotny znak miż szerokość. W nocy można 
jeszcze łatwiej określić szerokość ża pomocą 
Gwiazdy Polarnej. Jej deklinacja wynosi przwie 
90 st., innymi słowy znejduje się w pobl:żu pół- 
nccnego bieguna niebiesk.ego. 

Nie trudno wywnioskować z rys. 4-g0, że 
zm erzona sekstantam wysokość Gwiazdy Polar- 
nej, z uwzględnieniem poprawek wz.ę:tych z 
„Rocznika Nawigacyjnego' — równa się szero- 
kości m ejsca obserwacji. 


Są to najprostsze sposoby określenia szero. 
kości geograficznej statku. Jeżeli chodzi o okre- 
ślenie długości gecgi af cznej, to sprawa jest ró- 
wnież prosi, Gdy Słońce kulminuje na zerowym 
połudn ku, to na innych połudn.kach kulmina- 
cja jego ma miejsce w irnym czasie, to znaczy, 
że im dalej na wschód od południka zerowego. 


BAROMETR i 


Barcme'r służy do m'erzenia c śnienia otacza- 
jącego nas pow.etrza. Historycznie najstarszym 
i nsjlepiej znanym jest barometr rtęciowy. 
Rurkę szklaną o długości około 80 cm., zamiznię. 
tą od dołu, a: otwartą od góry, napełniamy rtę- 
cią. Następnie, otwór rurki zamykamy palcem. 
obracamy rurkę o 180 st., wkładamy do raczyn- 
ka z rtęcią i następnie palec odejmujemy, Zau- 
weżymy, że słupek rtęci w rurce opadnie i bẹ- 
dze miał wysokość około 76 cm. Przestrzeń w 
rurce ponad słupk em rtęci tworzy t. zw. pró- 
znię Torr.celliego. Ciężar słupka rtęci na je- 
dnrstkę powierzchni, a więcej jego ciśnienie. 
jest zrównoważone ciśnieniem powietrza atmo- 
sferycznego. 


tym kulm nacja nas'ęouje w.ześniej, i tak, gdy 
w Londynie jest południe, to np. w Shangthaju 
jest już godzina ósma wieczór, czyli, że słońce 
kulminowało tam wcześniej. bo już osiem go- 
dzin temu. 

Odwrotnie, im dalej na zachód od połudeika 
zerowego, tym słońce kulm'nuje później, i tak: 
jeżeli mamy godzinę 12-tą, czyli południe, w 
Londynie, 'o w Ameryce Północnej jest dop ero 
około godziny 6-ej rano, bowiem kulminacja 
nastąpi dopiero za sześć godzin, kiedy ziemia 
obróci s.ę z zachodu na wschód o pewrą ilość 
stopni. 

Ponieważ całkowity obrót ziemi dookoła osi 
(360 st.) ma m ejsce w ciągu 24 godzin, to w je- 
dna godz nę zemia obróci się o 360 : 24, czyli 
15 stopni. Każdy stopień długości odpowiada 
60 : 15, czyli 4 minutom czasowym. 

Of cer wachtcwy, mierząc sekstantem wyso- 
kość Słońca w czas'e jego kulminacji, jednocze- 
śnie notuje moment tej obserwacji według 
wskazan a chronometru. 

Momert kulminacji słońca jest dla południka, 
przechodza:ego przez statek, 12-tą godziną we- 
dług prawdz wego czasu mejscowego (P)4 
To prawdz we miejscowe południe zamienia on 
przy pomocy poprawki, zwanej równaniem cza- 
su (e), którą wynajduje w „Roczniku Nawiga- 
cyjnym' -— na średni czas miejscowy (My). 
według, nas'ępującego wzoru: 

My e P, + e 

Różpica między średnim czasem miejscowym, 
a średnim czasem w Greenwich według -chro- 
nometru, czyli M, — Mo, da wówczas dłu- 
gość geograficzną południka, przechodzącego 
przez statek, wyrażoną w mierze czasowej (w 
godzinach, minutach i sekundach), którą należy 
zamienić na miarę stopniową według następu- 
jącej tzbełki: 

24 godz ny = 360 st. 
l godzina = 15 st. 
4mnu'y= lst. 
l micuta = 15 min. 
4 sekundy = 1 min, 
] sekunda = 15 sek. 
Eugeniusz Wasilewski 


TERMOMETR 


Przypuśćmy, że wewnętrzny przekrój rurki 


szklazej wynosi I cm. kw., wysokość słupka 
rtęci 76 cem., zaś cężar 1 km. sześc. rtęci 
13,6 gr., to ciężar .słupka rtęci wyniesie: 


1 cm. kw. x 76 cm. x 15,6 gr. = 1,033 kg., albo 
okrągło 1 kg. i nazywa się atmosferą. 

Ponieważ ciśnienie powietrza stsle ulega 
zmianom, w:.ę: i słupek rtęci zmienia odpowied- 
no swą wysokość, którą można odczytać na 
skal. 

Częso dla dokładniejszego odczytu posiada 
skala noniusz, który, jako ruchomy cylinder, 
obejmuje rurkę barometru. Należy pam ęt:ć, że 
wysokość słupka rtęci lczy sę zawsze od pozio- 
mu rtęci w naczyńku. a ponieważ poziom ten 
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ulega małym zmianom, gdy słupek rtęci podno- 
si się lub opada, więc musimy przed cdczytem 
przy pomocy specjal- 
nej srubki skalę 
przesunąć w górę lub 
w dół, aż 0 skali bę- 
dzie stykało sę z po- 
w.erzchnią rtęci w 
neczyńku. 
Często skala 
nieruchcema, ale po- 


siada odpowiednio 


jest 


wyznaczoną podział- 
kę, mówmy wów- 
że jest to ba- 
rometr ze z reduko- 


czas, 


waną skalą. 


W dolnej części 
rurka szklana jest 
mocro zwężona, ce- 


lem uniknięcia pul- 


sowania rtęci w rur- 


ce podczzs kołysania 
się statku. 


Rys. 1. 


Cały strument (rys. 1) wsi na zawieszeniu 
Kardana, w pewnej odległości od ściany kaju:y. 
Dodatkowe sprężynki nie pozwalają na zbytnie 
rozkołysanie się przyrządu. 

Rtęć w zbiorniku podlega nie tylko działaniu 
ciśnienia atmosfervcznego, lecz, jak każde ciało, 
zmien a swą objętość w zależnosci od zmian 
temperatury. 

Skala barometrvczea jest obliczona dla tem- 
peratury 0 st. C., dla każdej innej temperatury 
należy wprowadzić pcprawkę: 


remperatura—10- 5 0 —-5--10---15—20-—25--30 st C 
popłaliwa 4 1;2--70;6 DE 076--1,2 1.8 4 2423,12 3,7 4mm 


Poza uwzględnien'em temperatury, należy 
wykonywać pomiary barometrem tuż nad po- 
w.eizchnią morza, pamię ając, że wzniesienie 
się z barometrem w górę o 11 m., powoduje 
spadek słupke rtęci o I mm.; reguła ta jest słu- 
szna tylko dla małych wysokości, 


Poniewsż ziem a nie jest dokładnie kulą, lecz 
w przybliżeniu elpso dą o spłaszczeniach przy 
biegurach, więc jej bieguny leżą bliżej środka 
ziemi, nż punkty na równ.ku, dalej, siła od- 
środkowa obrotu ziemi ne :stnieje na biegu- 
nach, zzŚ na równiku dz ała najs.lniej. Z tych 
te powodów masa rtęci na biegunie waży mniej 
niż na rówr:ku. Innymi słowy, przy tym samym 
c śnieniu atmosferycznym, słupek rtęci na bie- 
gun e będz e niższy niż na równiku. Przyjęto 
odczytanie stanu barometru sprowadzzć do 45 
st. rówtzoleżnika 


5 2 


Szerokość Stan 
geograficzna 
680 700 720 740 760 780 
0 st. 1,2 1,8 19 19 2,0 2,0 90 st 
15 15 16 16 1 7 18 75 
— + 
30 09 09 09 10 1,0 10 60 
45 00 00 00 0,0 45 


Na szerokościach między 0—45 st. powyższe 
poprawki należy odejmować cd stanu b:rome- 
tru, zaś na szerokościach 45—90 st. — dodawać. 

Często ra statkach, a zwłaszcza na jachtach, 
zejmiast barometrów rtęc owych, używa stę ane. 
roidów, czyli barometrów bezrtę:iowych. 


barometru Szerokość 
geograficzna 


0 
2 
l 


A i Ą 
14 /MTEH I A DA A N A ERL IDEII RADII EIRA KIDIDNILS RP DOE ei] % 
a CZ 


Rys. 2. 


Duszą takiego przyrządu (rys, 2) jest okrągłe, 
faliste pudełeczko (a) z cenkiej blachy, z któ- 
rego wypompowano powietrze. Zmiany cŚn e- 
nia atmosferycznego odkształcają w e.zch pu- 
dełka, które za pomocą systemu dźw gni po- 
woduje skręcanie się wskazówki (e), która wy- 
znacza c.śnienie na okrągłej skali. Spiralna 
sprężynka (s) stale naciąga wskazówkę. Silna 
mosiężna sprężyna (b) zapobiega zgnieceniu 
pudełka przez ciśn enie atmosferyczne, 

Wskazania aneroidu nie są tak dokładne, jak 
barometru rtężiowego, dlatego emeroid należy 
często kontrolować; jednakże anero:.d jest bar- 
dzo czuły, a więc szybko reaguje na wahania 
c.śnien a a'mosferycznego. 

Marynarze W. Brytanii i S anów Zjedn. A. P. 
ma skalach zamiast milimetrów używają cali 
ang. i ich części. 

W r. 1912 metecrolog norweski V. Bjerknes 
zaproponował, aby przyjąć za jedncskę ciśn'e- 
nia atmosfervcznego mil bar (mb), równy 1000 
dyn/am. kw. Jednostka ta powoli się rozpo- 
wszechnia, przede wszystk m w świe:ie nauko- 
wym, na stacjach meteorclzgicznych i na map- 
kach synop vcznych, przez ne wyd.wanvch. 

Dlatego nowsze instrumenty pos adają pod- 
wójną skelę: w mil barach i m limetrach, bądź 
w m'libarach i calach ang. 

700 710 720 730 740 750 760 770 780 mm 
27,56 27,95 28,34 28,74 29,13 29,54 29,92 30 32 30 70 cali ang 
933 947 960 973 987 1000 1013 1027 1040 mb, 

Nejednemu początkującemu  żeglarzowi wy- 
caje się, że barometr na statku ma za zadanie 
jedynie „przepowiadanie' pogody. «o w rzeczy- 
w stości po wahariach ciśn.ena i po zm ane 
kierunku watru można przewidzeć niebez- 
peczny gwał owny wiatr, czyli t, zw. sztorm. 
W codziennej praktyce żeglugi dalekomorskiej 
znajomość ciśn enia atmosferycznego wraz z 
temperaturą powietrza jest potrzebna do do. 


kładnego (ze specjalnych table) określenie 
refrakcj , t. j. wygięcia promienia świetlnego, 
przebiegającego do nas poprzez warstwę atmo- 
sfery. Przy pomiarze wysckości cieł n'ebieskich 
(Słońce, Ksężyc, plsnety, gwiazdy), dzięki re- 
irakcji widzimy te ciała wyżej, niż one sa w 
rzeczywistości. dlatego cbliczoną poprawkę 
trzeba odjąć od pomierzonej wysokości. 

[e mometr służy Ido pomiaru temperatury i 
jes: każdemu zbyt dobrze znany. Rtęć w wąskiej 
szklanej rurce zm'enia swą objętość pcd wpły- 
wem zmiany temperatury, poziom rtęci wska- 
zuje na skzli daną temperaturę. 

Obecn e w naukowych pom'ierach używa się 
jedynie skali Celsjusza (C), który purikt top- 
nienia lodu oznaczył przez 0, a przez 100 — 
punkt wrzenia wody przy ciśnieniu normalnym 
(760 mm.). Jednakże s are termometry pos ada- 
ją skalę Reaumura (R), która różni się tym od 
skali Celsjusza, że punkt wrzenia wody ozna- 
czony jest l'czbą 80. 

W W, Brytanii i Starach Zjedn. A. P. utrzy- 
mała się nadal podziałka Fahrenheita (F); zero 
na nej oznacza punkt, dokąd opala rtęć w 
mięszaninie lodu z solą kuchenną, a k:óry to 
leży o 32 st. F. poniżej punfktu topn enia lodu; 
punkt wrzenia wody jest czraczony liczbą 212. 

A więc mamy: dla punktu topnienia lodu: 


Ost. C = Ojer. R =<E<'32 x. F 
a dla punktu wrzenia wody: 
—- 100 st. C == ~- 80 st. R = ~- 212 s F 
Czyli: 5 se. C — 4 st R — 9st F 
1 st. C r, st F — t +t. R 
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Kult morza jest chyba tak stary, jak ludz- 
kość. Morze spokojne, morze złe, rozgniewane, 
z jego rozszalałymi falami, wirami i kłębowi- 
skami, pızemawiało do człowieka i zn ewoliło 
go poprostu do stworzenia sobie personifikacji 
danego stanu morza w formie — boga. 

Tak w Grecji zrodz ł się Posejdon, w Italii 
Nep.un. Ów dobrotliwy władca wszystkich 
mórz, opiekun żeglzrzy na dalexlch rejsach, 
mieszkał w głęb rach morskich w otoczeniu 
podległych mu drugorzędnych bogów i bogiń, 
jako to: Okeancsa, Glankosa, Tritonów, Nereid 
i Syren. Posejdona ozczono w każdym porcie 
okazałymi nawet świątyniami, a czołow: rzeź- 
b arze utrwalali postać jego w posągzch, które 
do naszych czasów dotrwały. 

Jako naczelni opiekunowie niebezp ecznych 
rejsów dalekomorskich u wszystk ch ludów kla- 
sycznych czczeni byli owi Dioskurowie, jawią- 
cy się w dziś ogól) ie t. zw. „ogniach św, Elma". 
Klasyczny żeglarz. wierzył w to, że skoro na 
maszcie jego statku zjaw.ą sę dwa ogn xi, 0- 
znaczają , mu one szzzęście przynoszących 
Dioskurów -— Poluxa : Kastora; zjawi się nato- 
miast jedno światełko, oznacza ono zgubę przy- 
noszącą siostrę Dioskurów — Helenę. 

Egpcjanie i Fenicjanie wozili ze sobą na 
swych statkach posażki bożków - bliźniąt, do 
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Rys. 3. 


Często putrzebna nam jesi znajomość tempe- 
ratury "rajwyższej i najniższej w cągu doby, 
ażeby, majac temperaturę średnią, można była 
np. wyznaczyć poprawkę chodu chronometru, 
Do tego celu służy termometr "maksymalno- 
min malnv. Na rys. 3-cim jest pokazany termo- 
metr Six'a. Jest to termometr spirytusowy A. 
gdzie spirytus posuwa słupek rięci MNP; stu- 
pek ten pod ciśnieniem pary spiry.usowej za- 
wartej w bańce (B), trzyma się w cąsłym ze- 
tknięciu ze spirytusem w A. Za ogrzaniem spi- 
rytus rozszerza się i za pośrednictwem rtęci 
popycha pręcik żelazny b; za cziębieniem spi- 
iytus się kurczy, rięć cofa się i popycha prę- 
c.k a, tak, że b wskazuje temperaturę najwyż- 
szą, a najniższą. Po dokonariu obserwacji spro- 
waqdza się vba pręciki za pomocą magnesu do 
zetkniecia sie z rtec 4. 

J. Gajewski. 


których, jako do op'ekunów żeglerzy, zwracali 
się w każdej potrzebie. Izis, która, według po- 
dan a, wynzlazła żagiel, uchodziła także jako 
opiekunka żeglarzy i ku jej czci jeszcze w śre- 
dniowiecznej Europie urządzano uroczyste pro- 
cesje na statkach. Później cześć jej przeszła na 
Matkę Boską, którą pobożny żeglarz wzywa w 
swych morszich potrzebach pod mianem do dz!- 
sij utrzymanym „Gwiazdy Morza“. 

Jedynie we Francji zeglarz obrał swą opie- 
xuka matkę Marii, świętą Annę i chętnie od- 
w edza liczne na brzegach, wzniesione ku jej 
czci, kapliczki. 

Według dowcdzen uczonych kult morza u nie- 
których ludów stzrożytności łączył się raczej 
ze czcią, jaka oddawano Mace Ziemi, z której 
wszystkie życie wytrysk: wało. 

W świątvni Matki An w. Assyti, bogini 
Anait s w Syrii, Kybele we Frygi, Buto w 
Egipcie, Artem dy w Taur.i i Grecji, Diany w 
Italii, Herty w Germznii — klęczał pobożny ze- 
glarz przed wizerunkiem swej opiekunki i słał 
wdzięcz' e modły za szczęśliwy powrót z dale- 
k ch rejsów morskich, lub prosił o op.exę przed 
wyruszen' em na morze. Świą'yne wyżej wspo- 
mn.anych bogiń stały elbo nad brzegiem mo. 
rza, nad brzegami jezior, w zaciszu drzew pra- 
starych, albo nad brzegiem sztucznego jeziora 
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z wcdą specjalnie doprowadzoną. Jak wskzazu- 
ja wykopaliska, owe liczne przybytki Artemidy 
w Grecji i świątynia D any ned jez orem Nemi 
pod Rzymem, wacos ły się na słupach, wbitych 
w dno mosk e, lub jeziora. Podczas specjainych 
świąt w reku niesiono obraz lub figurę bogini 
w procesji do jeziora lub morza i w jego wo- 
dzie je nurzazo, Przy tej sposobności n e cbe- 
szło się naturalnie bez of. ar ludzkich, szczegól- 
nie w kulcie ku czci Aremidy i Hertv, które 
bezl.teśnie topioro. 

W późniejszych «czasach ofiary w ludzizch za- 
mie-iono na ofiery z kosztownych : cennych 
przedm otów, które wrzucano do wody. W 
związku z tym ciekawie objaśnia Żos imos: sko- 
re d.cgocenna taka of ara ze złota i srebra, za- 
w mięta w xosztowny ma erizł, natychmiast po 
wrzuceniu do jeziora bogini Anzits w Apaka 
Libanon, zatonęła, uważano to za barizo po- 
myślny azak i łaskę bogini; skoro natomiast 
woda ofiary n.e przyjęł:, ofiarujący stał w nie- 
łasce u bogini i spodziewać się nzleżało jak e- 
goś n eszczęśc.a. Fakt taki miał miejsce z nie- 
przyję ą ofiarą Zenobii królowej Polmyreny. 
czego następstwem było zburzenie jej stolicy 
przez Marka Aureliana w r. 272. 

Prehistoiycy Keller, Wzrsaa i nni, są zdania. 
iz z podokrzym kultem morza miało s.ę do czy- 


USTKA 


Nie odstraszyły amatorów żeglarstwa ani 
trudna podróż,:ni ie 19 km, które trzeba było 
przem erzyć pieszo od Słupska do portu w Po- 
stomine. Perwsżzy pociąg uruch:m ozy na 
tym odcinku w dniu 18 lipca 1945 r. przywiózł 
już grupę młcdzieży akademickiej, skierowaną 
pzez Zarząd Główny, a w trzy dni później zja- 
w ła się gromada 80 uczestn ków. Na rugi 
dzien po ich przybyc u rozpoczął się oficjal- 
nie pierwszy kurs żeglarski na Ziemiach Clizy- 
skanych, pod keruskiem f:chowych instrukto- 
rów, na jachtach przybyłych w tym celu z Gdy- 
ni. W mieśce i ok:licy było jeszcze głucho, 
orócz sołówk nie było ani jednego sklepu. 
S Iniejszy jest widocznie pęd do morza od tru- 
dów i niewygód. Niemcy pozostali jeszcze na 
tym terenie patrzyli ze zdumieniem na polską 
banderę, na jachty i łodze, na zorg:twizowaną 
tak szvkš> i spiawnie grupę uczestników 


kursu. 
Na pom eszczenie kursu uzysk:ro dom pod 
strze:hą — inaczej cha'ę. Można by powie- 


dz eć, że... mieli chatkę maleńką tak starą, jak 
i oni... gdyby ta chatka nie była pęknym, mu- 
rowanym. iwupiętrowym budynkiem, o dwu 
skrzydłach, a oni ne był: zaprzeczeniem staro- 
ści, młodą, pełną życia i humoru p cnierską gru- 
pą żegi:rzy. Tak powstał Ośrodek Ligi Mor- 
skiej w Postom n'e, na skraju pięknego parku, 
w odległości pół km od plaży i czoło jec: ego 
km od por u. Pie.wszy ten kurs trwał trzy 
tygodnie, rozjechali sę uczestncy z zaplecza, 
którzy wreszcie osiągnęl: niedostępne przez la- 
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nienia we wszystkich osiedlach ludzkich nad 
brzegami mórz europejsk ch, gdyż jedynie w 
ten sposób wytłumaczyć sob.e można owe gdzie 
niegdzie rawet liczne wykopaliska przybrzeżne 
w p:s.acl surowego złota, naczyn z brązu i in- 
nych ozdób codziennego użytku, o których do 

edawna sądzono, iż były zawartością jakichś 
magazynów, rad wodą zbudowanych, a potem 
snzlonych. 

W do dziś dnia utrzymanym powiedzeniu: 
„mcrze żąda swe of ary“, jakże jasxrawo prze- 
chował sę ów aż w starożytności: tkw.ący ko- 
rzen.:imi i powyżej opisany kult morza. 

Wenecja, owe malownicze m.as o, powstałe 
z p.ehistorycznej os edli, wzniesionej La słu- 
pach, wbitych w dno morsk e, przez długi czes 
zachowała piękny obraz żywego kultu morza. 
Tak zwany „ofiarny pierścień dzży* datuje się 
aż cd roku 1177, gdy (pierwszy wer-eck. doża 
Ziani, w nestępnym dniu po swym wyn.es eniu 
na tron weneckiej krziny,.w uroczysty i wspa- 
niałv sposób przeprowadził zaślub ny z morzem 
przez wrzucen e w jego nuriy kosztownego 
pierścien a z pokładu statku, symbolu Wenecji. 
Każdy rowoobrany doża — władca nigdy od 
tych symbol.cznych zaślubin nie odstąjgił. 


Jan R, Rąbca 


ta niewoli morze. W eśrodku pozostała załoga 
konieczna dla utrzymania w całości budynku 
i sprzętu żegl:rsk ego. 

Sezon letni 1946 rozpoczęto 15 czerwca po 
remoncie ins alacji Chaty i szalup ćw czebnych. 
Wyremc'towzno duży barak położony w por- 
cie tuż obok basenu dla uczestników kursu że- 
glarskiego, główny budynek p.zeznaczono dla 
kursu zapożnawczego z pracą ludz. morza i dla 
wycieczek. 

W pierwszych dniach lipoa tego roku zawi- 
nął do pcrtu w Postomin e najw ększy jacht 
poiski i najp ękniejszy statex L'gi Morskiej— 
„Generał Zaruski”, który seł się wielką atrak- 
cją > chlubą ośrodka. Zamówiony w Szwecji 
dla Ligi Morskiej przez znakomitego żeglarza 


generała Mariusza Zaruskiego — statek ten 
vrzeirwał szczęśliwie wojnę i w lutym 1946 r 
przyb'ł do nabrzeża pcru w Gdyni, skąd — 
ochr.czony imieiiem „Generał Zaruski“ — 
udał się do swego mac erzystego po:.tu Posto- 
m_n. Wszyscy iuczestn.cy ośrodka m.eli mo- 
żność wypłynięca psd żaglimi tego jachtu na 
fale Bzłtyku. Jacht odbył- szereg mniejszych 
1ejsów Qo Gdyni i jede: dłuższy do Szi.okhol- 
mu i Libawy. Ośrodek w Pos. ominie gościł w 
ubiegłym sezonie 400 uczestn ków kursów. 
Obecnie, choć twarda zima skuła lodem uj- 
śc.e Słupii i w pancie zamarł ruch — ośrodek 
tętni życiem. Mieszka tu 30 kursantów, któ- 
rzy uczą sę i wychowują pod opieką 1 xa koszt 
Ligi Morsk ej. Wykłady teore.yczne dla tych 


KLASY JACHY GOW 


Przez siedem lat wojny w dziedzinie sportów 
wodnych. a źwłaszcza w dziale żeglarstwa re- 
gal.wegc, nie uczyliśmy nic. Zostaliśmy na 
poziamie, jaki osiągrę..smy w 1939 r. A kto nie 
azie naprzód, ten się cofa. 

(Obecnie musimy dorownać na tym polu in- 
nym państw, ktore znzcznie nas wyprzedz.łv. 
Musimy doiownać. gdyż mamy przed 
Olumpiadę. a w roku bieżącym międzynarode- 
we regaty jacht:we w Szwecji pod nazwą „Na- 
około Uotlandu'". 


sobą 


kursantów prowadzene przez wybitnych fs. 
chowców w ramach trzymiesięcznego kursu ry- 
backiego, są dostępne dla wszystk ch 1ybaków 
i biza wśród nich duże zal teresowan.e. Na 
kurs zgłosiło się ponad 120 osób z poza ośrodka. 

Flotylla ośrozka powiększyła sę o 3 duże 
szasujpy i 5 małych bązów i lezy obecne 11 
jednostek. 

W sezonie le.nim 1947 r., który ma się roz- 
począć 1 czerwca i trwać do 15 września, prze- 
w duje się turzusy dla młodz.eży pracującej za- 
wodcwo, dla młodzieży szkolnej i akademic- 
kiej, 

Szczegóły i warunki przyjęcia do Ośrodka 
i. gı Mo.skiej w Postominie, będą podane drogą 
organizacyjną i przez osobne ogłoszenia. 

Kasprzyk Władysław. 


Dla zapoznania naszych czytelników z typa; 
m! najczęściej używanych klas jachtów regato- 
wych, podajemv następujące zestawienie. Lite- 
ry i cyfry, podane w rubryce „klzsa“, są za- 
znaczone na g.ccie jachtu w górnej jego części. 
Tym spzsobem możemy już z daieka zo- 
rientować się po rozpoznaniu tych znaków, w 
jakiej klasie i jzkiego typu jednostkę mamy 
przed sobą. 


1YPY JACHTÓW NARODOWYCH I MIĘDZYNARODOWYCH 


M.eczowe ow. żagla A, 
MS | Typ. | Przeznaczenie w m. kw. | Uwagi: 
B. Scurp e monoiyp. narod. szkolny regaty. 8 popular. 
L. 5k.pjak wolny narodowy ” Ę 15 7 
A. Fot-wcarpie m s turystyka regaty 20 z kajutą 
12 soa pie monotyp. międzynar. |szkolny reguty 12 ol.mp jski 
S. okrągła woiny naroaowy regaty 10 węd.owna 
AM s i „ turyst. 15 
E. 20 » , 20 
Ę. 19 | i 15 23 
R. f i ', , 20 Z ka,utą 
C. 7 A i 20 7 
B. D9 x > 93 33 30 9) 
T. y 4 7 F >» 35 É 
M s » międzynar,  |7CES'Y A 7 
O. f W » O a bez kajuty 
w bag międzynarod. 10 olimp jski 
XV. O, Jucnt lodowy międzynarod. i A 
XX. A 9, JE L 20 
Kilowe Ę $ 7 ` 
międzynarod. 30 
K morsk. zat. t turyst. i; reg. 40 z kajutą 
: ję „ g á 50 1 
e pamomorsii á i „ 80 4 
X M pô j ix 100 99 
XV. p " T dh 2? 
XX. zę " "” 15 4 
XXV. " J T 4) ZĘ. ` 
22, zatokowy regaty 30 n 
30. - -- is 
6-R morski ~ regaty okoio pi HAS 
8-R © “ regaty 1 turyst. 80 bez kajuty 
10-R e i - S wa 4 
12.R T ,. 9' 91 
141/2-R. - y A 160 w 
J. pe.nomorski a regaty różne b 
star. międzynar. scharpie kilowy regaty 20 > 


Istnieje wiele icnych jeszcze rożnorodnych 
konstrukcji i typów mniej popularnych, np. 
konstrukcji kompromisowych, jak kilowo-<mie- 
czowe, małe, zztokcwe jachty o pow. żagli 20, 
29 1 więcej m. kw., ale są cne już mniej znane 


Aby człowiek mógł przebywać na morzu nie: 
zkędny mu jest statek. Zeby mieć prawo do pły- 
wan a na morzu, stztek winien być zaliczony do 
floty handlowej tego państwa, które uprawnio- 
ne jest do regulcwania jego działalności. Ogólne 
przepisy wszystkich państw postanawiają, że 
przynajmniej połowa właśc cieli statku, względ- 
ne of cerów załogi, winna posiadać przynależ. 
ność państwową tego kraju, pod którego bande- 
ra pragnie pływać. Gdy statek morski dcpełnił 
wszystkich warunków, przewidzianych p.awem, 
może wywiesić banderę morską, podać swą na- 
zwę, której mu zmieniać nie wolno oraz swój 
port mac.erzysty. 


Obok statków handlowych, stanowiących wła- 
sność osób prywatnych lub państwa, każde pań- 
stwc morskie posiada okręty wojenne, spełnia- 
jące zadania władzy publicznej, zabezpieczenie 
gran c morskich państwa oraz ochrorę floty 
handlowej. Okręty wojenne posiadają odm enną 
sytuację, od sytuacji prawnej statków handlo- 
wych. Będąc gwarantką bezpieczeństwa pań- 
stwa i swcbcdnego użytkowania morza przez 
własną flotę handlową, a nawet i obcą oraz 
strzegąc porządku na morzach, flota wojenna 
korzysta ze specjalnych przywilejów zarówno 
na pełnym morzu, jak również w portach cudze- 
z.emsk ch. Uzasadnienie tego wypływa z faktu, 
że okręt wojenny, znajdując się pod komenda 
oficera mianowanego przez pańswo i stanowiąc 
składową część siły zbrojnej pzństwa, reprezen- 
tuje czynnik jego władzy zwierzchniej i za po- 
czynan.a swoje czyni odpowiedzialnym pań- 
stwo. 


W zależności od wymagań, stawianym stat. 
kom handlowym ze względu na charakter speł- 
rianej przez nie pracy, zależy ich budowa. Roz- 
różniamy statki osobowe, szybkobieżne, wypo- 
sażone luksusowo i posiadające najbardziej no- 
woczesne urządzenia; osobowc-towarowe, do 
transportu rudy, węgla, drzewa, pszenicy. stat- 
Ki, służące do przewozu owoców, mięsa i prze- 
tworów mięsnych, cysterny — do transportu ro- 
py, mzłe statki dc obsługi żeglugi przybrzeżnej 
(kabotażowej), a posługujące sę często obok 
napędu mechanicznego także żaglami, rybackie, 
holown ki, latarniowe (latarnia morska na stat- 
ku)), lodołamacze itp. 

Większeść statków handlowych, to jednostki 
wolnobieżne. wyjsosażone w parowe tan'e, pro- 
ste w konstrukcji i łatwe w obsłudze, tłckowe 
maszyny. W czasach ostatnich ogromne zastcso- 
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STATKI MORSKIE 


w swiecie żeglarskim | starych konstrukcji. Po: 
ża tym każdy kraj posiada własne klasy naro- 
dowe. 


Teodor Rębis 


wanie znalazły do napędu statków motory „Die- 
sla'. 

Statk , reprezentujące przeszło połowę świa- 
tcwego tonażu handlowegc, nie rozwijają szyb- 
kości ponad 14 węzłów (ok. 26 km. na godzinę). 
Żaglowce cdgrzwają obecnie tylko nieznaczną 
rclę w cgólnych rozmiarach transportu mor- 
skiego. 

Statek handlowy ze swą załogą i pasażerami 
stanowi pewną samodzielną zbiorowość ludzką, 
podporządkowaną władzy kapitana statku, któ 
ry jest reprezentantem władzy zwierzchniej 
państwa, pod którego banderą pływa. 

Podlegają mu wszyscy przebywający na stat- 
ku, bez względu na ich przyrależneść państwo- 
wą lub pochodzenie. Kzpitan statku, będąc od- 
powiedzialnym za bezpieczeństwo żegiugi i po- 
rządek na statku, ma prawo zastosowana w 
wypadkach koniecznych, zarządzeń prawnych. 
zm .erzających do utizymania i przestrzegania 
porządku prawnego tej władzy publicznej. któ- 
rą on reprezentuje. 

Zzsadą jest, że o dyscyplinie okrętowej i po- 
rządku wewnętrznym na statku decydują zaw- 
sze ustawy i władze państwa macierzystego, a 
nie państwa, do którego należy port. Również i 
w zakresie stosunków prywatno-prawnych, nie 
wychcdzących poza obręb statku, prawa i wła- 
dze państwa, pod którego banderą pływa dany 
statek, grają zasadniczą rolę. 

Okręty wojenne w porcie cudzoziemsk'm ma- 
ją uprzywilejowane stanowisko. Cieszą się one 
eksterytor alnością, są więc całkow.cie wyjęte 
spcd władzy zwierzchniej państwa przybrzeż- 
nego. Okręt musi wszakże, tak samo, jak i sta- 

Przechodząc do charakterystyki poszczegól- 
nych rodzajów statków mcerskich nadmienić na- 
leży, że statek, przewożący passżerów i towary, 
musi posiadać t. zw. zdatność dc żeglugi mor. 
sk ej. Odpowiedz alnym za zdatność statku do 
żeglugi jest właściciel statku (armator). Stoso: 
wnie do postanowień Konwencji Brukselskiej z 
1924 r. oraz prawa angielskiegc i amerykańskie- 
go (klauzule) zawarte w konosamenc e, zwal. 
niające armatora od odpowiedzialności za straty 
lub szkodv wynikłe skutkiem niezdatności stat- 
ku do żeglug: morskiej, są nieważne. 


Zdatneść statku do żeglugi morskiej stw'er- 
dza pod względem technicznym świadectwo kla- 
syfikacyjne, wydane przez biuro klasyfikacyjne, 
lecz ono jest raczej warunkiem uznania statku za 
zdatny do żeglugi w pewnym określonym cza- 


s enie przesądza o jego zdatności na okres wa- 
ności świadectwa. Nie ptsiada ono żadnej wa. 
żności w odniesieniu do obsady statku załogą 
1 prawidłowego załadowania towarów. 

Istctnym i ważnym elementem w odniesieniu 
do statków morskich jest ich tonaż, który okue- 
Sia wielkość statku. Może on być wyrażony w 
tonach pojemności, czyli t. zw. tonach rejestro- 
wanych (RT) „w tonach nośności (deadweight 
carrying capacity TOW), czyli w ileści wagowej 
ładunku, mogącego być załadowanym na statek, 
w tonach wywnsorności (ton of displacement), 
czyli w wadze wody, wypartej przy maksymal- 
nym zanurzeniu (1 m. sześc. wcdy rzecznej wa- 
ży 1000 kg., zaś wody morskiej około 1016 kg.). 

Odróżnia sę tonaż rejestrcwy brutto, lub net- 
to (1 tona rejestr. = 100 stóp sześc. ang.), 2.8216 
m. Sześć. w zależności, czy chodzi o obję- 
tość całego statku, czy tylko o jego ładownię. 

Statki kabotażowe posiadają nośność do 1200 
ton (deadweight), a lmicwce kabotażowe od 
2500 dv 3.000 ton. Szybkość dla kabotażowców 
wynos: od 8 do 10 węzłów (węzeł = 1 mila mor- 
ska na godzinę = 1851.85 m. na godzinę), ala 
liniowców przybrzeżnych 12 do 14 węzłów. 

Statki pasażerskie w żegludze przybrzeżnej 
rozwijają znaczna szybkość 18 do 20 węzłów i 
w ęcej. Na Bałtyku w żegludze przybrzeżnej 
kursuje wieie małych żaglowców motcrowych o 
tonażu od 200 do 350 BRT oraz szybkcść od 8 do 
10 węzłów. 

Trampy stancwią w'ększość tonażu światowej 
floty handlcwej Są to statki używane do prze- 
wozu wszelkich towarów. Bywają one dużych 
rozmiarów od 4000 do 16000 TOW. i uprawiają 
sieregularną żeglugę między różnymi portami. 
Rozwijzją one szybkość 3 do 12 węzłów, liniow- 
„ce od 12 do 16 węzłów. 

Lin owce paszżersko-towarowe odbywają swój 
kurs na regularnych i ruchl.wych szlakach mor- 
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skich, posiadają pojemność ponad 10000 BRT i 
szybkość 18 do 20 węzłów. 

Lin.owce pasażerskie są kolosami o rozmia- 
rach do 85000 BRT ı bardźzo znacznej szybkości, 
do 30 węzłów. Są one luksusowo urządzone, 
wspaniale wypcsażone w  najnowocześniejsze 
zdobycze techniki w dziedzinie udogodnień i 
uprzyjemniania podróży, pos.adają kabiny dla 
pasażerów Ii II klasy, oraz ich bagażu, kursują 
głównie na Atlantyku Półncenym między Sta- 
nami Zjednoczonymi A. P., a portami pasażer- 
skimi Europy Zachodn ej, lub też między Euro- 
pą a Ame.yką Południową oraz ra Pacyf ku. 

Postęp w dz edzinie komunikacji lotniczej po- 
łożył tamę rczwojowi dalekomorskiej komuni- 
kacji pasażersk ej i budowa pasażerskich kolo- 
sów morskich będzie najprawdopodobniej za. 
rzucona. 

Statki towarowe mają od 1 do 3 pokładów, 
najczęściej spotykanym jest typ dwupokładowy. 
Pasażersk e statki mają nie rzadko 5 do 8 pokła 
dów i więcej, 

Statki kursujące na Atlantyku Północnym 
posiadają solidną budowę ze względu na panu- 
jące tzm częste silne sztormy. Również do że- 
glugi na Morzu Półmocnym i Bałtyck' m używa- 
re są statki o silnej budowie i dużej wytrzyma- 
łości. 

Statki kursujące w ciągu całego roku na Bał 
tyku, a szczególniej między portami bałtyckimi. 
a zatoką Botnicką i Fińską, mają zwykle b. moc- 
ny dziób o specjalnym kształcie (podcięty), ce- 
lem łetwiejszegc łamania lodów. 

Maszyny napędowe statków morskich są to 
maszyny parowe, turbiny parowe, lub motory 
spal nowe Diesla. Nowoczesny parow ec tram- 
powy o ncśności 10.000 TÓW. o szybkości 10 
węzłów, zużywa około 50 ton węgla dziennie. 

Statki motorowe do niedawna jeszcze bardzo 
nieliczne, stanowią obecnie ckoło 1/4 tonażu 
światowego i ich budowa postępuje szybko na- 
przód. 

Józef Miller 
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Władze polskie przejęły w Szczecinie od władz 
sowieckich nabrzeże Starówka i Górnośląsk e oraz 
trzy dźwigi pływające : trzy dźwigi kolejowe. 


Służba hydrograficzna ustawiła nowe pławy świe- 
tlne w rejonie Gdyni i na torze wodnym Gdynia— 
Hel. 


Gdyn'a — Ameryka Linie Żeglugowe obsługują 7 
linii regularnych za pomocą 25 statków o łącznej 
pojemnośc 92086 BRT. 


S/S „Kowel“, który w czasie wojny pływał pod 
polską banderą, został zwrócony marynarce USA. 
„Kowel“ wypożyczony był na okres wojny. 


MorSki Instytut Rybacki zorganizował specjalną 
ekipę, która zajmuje się wydobywaniem zatopionych 
jednostek, Dotychczas ekipa wydobyła kilkadzies.ąt 
kutrów ; mniejszych jednostek rybackich. 
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ZJAZD DELEGATÓW LIGI MORSKIEJ 


W dniach 23 i 24 lutego br odbył się pierwszy 
cgólno-krażjowy zjazd delegatów Lig. Morskiej, któ- 
rzy w liczbie 500 przybyl: do stol.cy z całej Polski, 
aby udziałem swym zadokumentować łączność z or- 
ganizacją. kiórej rząd i społzczeństwo powierzyli 
troskę o morskie wychowanie narodu. 

Przebieg obrad cechowała harmonia i pcwaga. Nie 
brakło na obradach przedisawic eli m.odzieży, kto. 
rej udziałdocen ał należycie Zarząd Główny, zapra- 
szając zawsze do ścisłej współpracy, 


Program zjazdu cbejmował sprawy wychowania 
morskiego z punktu w.dzenia interesów Panstwa. 
4 ramienia ministertswa Żeglugi i Handlu Zag:anicz- 
nego referat, dotyczący tego zagadn eniu wygłosił 
komandor Jan Łuszczk ew.cz, naczelnik wydziału 
szkoleniowego w tym ministerstw:e. 


Kulminacyjnym punktem zebrania był odczyt po- 
sła inż, Eugeniusza Kwiatkowskiego, Delegata Rzą. 
du na wybrzeżu, kióry w pięknej formie rzeczowej 
i liierack ej przedstawi: h stor.ę odepchn ęc.a nas od 
morza i powro.u na piastowski brzeg morski. Odczyt 
ten Liga Mo.ska udostępni czyteln.kom, wydając go 
w sprawozdaniu zjazdowym, jako broszurze. 

Plan pracy Ligi Morsk.ej na rok przyszły zaw era 
punk.y interesujące zzczególn.e m.odzitż, zrzeszoną 
w kołach szkoinych : hufcach morskich. Dla niej 
w pierwszej linii przeznaczone są ośrodki wyszkole- 
nia morskiego w liczbie 10, które wyposożone we 
flotyllę 70 jednostek pływających. służyć będa celom 
praktyk: mo:sk.ej. 6000 młodzieży w 12 turnusach 
trzytygodniowych będzie m.ało "możność poznania 
morza, zetknięcia sę z nim na kursach zaprawy 
wodnej. 

Budżet Ligi Morskiej wynosi na rok bieżący 
58 milionów złotych, z czego lwia część przypada na 
szkolenie i wydawn.ctwa morskie. 

L:ga Morska zrzesza w swych szeregach 62 iysia- 
ce młodzieży szkolnej, skupionej w 750 kołach. Jest 
to ilość znikomo mała w stosunku do ogó u młodzie. 
ży uczącej się. To też akcja werbowania nowych 
członków i tworzenie nowych kół powinna być am- 
bicją każdego młodego l gowca. 

BUDOMĄA GMACHU LIGI MORSKIEJ 

Żainicjowany przez usiępujący Zarząd Główny 
projekt budowy własnego gmachu Ligi Morskiej w 
Wa:szawie spotkał się z ogólnym aplauzem zjazdu. 
Wyrazem tego było wystąp enie górnika ze Śląska, 
inwalidy Wawrzyszczaka, który w imieniu koła Ligi 
Morsk ej przy hucie, w której pracuje, złożył na rę- 
ce Prezydium Zjazdu kwotę zł 15.000. Przykład je- 
go podziała: tak sugestywnie na obecnych, że wszyst. 
kie okręgi i oddziały Lig Morskiej rozpoczęły wyścig 
ofiarności. Nawet pojedynczy członkowie, w tej licz- 
bie i młodz eż, złożyli ofiary na budowę. Rezultatem 
zbiórki było zebranie kwoty blsko jednego miliona 
złot.ych ze sprzedaży cegiełek na budowę gmachu. 


Zgodnie z uchwałą walnego Zjazdu Delegatów w 
ciągu roku bieżącego każdy członek Lig; Morskiej ma 
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nabyć conajmniej jedną cegiełkę na buqcwę W ten 
sposób Liga Morska wyremontuje gmach dawne: 
„Resursy Oby!watelsk ej", jest 


B, O. S. jako siedzibę i przyczyni się do dzieła od- 


przyznany przez 


budowy stolicy. 
Hasem .„Każdy Polak 
zamkn ęto Zjazd. Po odśpiewaniu „Roty“ uczestnicy 


członkiem Ligi Morskiej“ 


rozpechał się, wynosząc ze Zjazdu świadomość, że 


przyczynili się do zbliżenia całego społeczeństwa ku 


MCTŁU. 
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Proszek DDT na plaży 
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J. CZARNOCKIEGO 
w cenie 180. = złotych 


się 15 zł. 


Za porto dolicza 


W dnu 31 marca rb. Helgoland zostanie wysadzo. 
ny w powietrze. W podziemnych  arsenałach nie- 
mieckich zakładane są ładunki wybuchowe przez 
marynarkę angielską. 

W katedrze w Szlezw.gu znajduje się rysunek in- 
dyka pochodzący z 1280 r., a węc na 250 lat przed 
odkryciem Ameryki przez Kolumba, W okresie tym 
indyki nie były jeszcze znane w Europie. Malarz, 
który robł ten rysunek musiał albo widzieć tego 
ptaka, albo słyszeć o nim. Kto więc odkrył Ame. 
rykę? 


WYDAWNICIWA NADESŁANE 


Wydawnictwa Spółdzielni Wydawniczej „Książka“: 

Mar.a Konopnicka. Głupi Franek. Mendel Gdan- 
ski. Dym, Nowele wydane jako kolejne tomiki 
„Małej Biblioteczki Książki* Warszawa 1946 r. 

Hal na Górska. „Nad czarna wodą“. Opowiadania 
z życia m'odzieży w świetlicach warszawskich na 
Powiślu. Warszawa 1946 r. 

Janusz Korczak. „Na koloniach letnich“. Opowia- 
dania dla młodzieży z życia młodzieży na koloniach 
letnich. Warszawa 1946 r. 

Władysław Gomułka Wiesław. (Dzieje walki : my- 
śli). Życiorys wicepremiera Gomułki. Warszawa 
1946 r. 

Maria Rutkiew.czowa. „Roman Zambrowski“, Ży. 
c.orys. Warszawa 1946 r. 

Adam Schaff. „Pojęcie i słowo*. Próba analizy 
marksistowskiej, Warszawa 1946 r. 

Irena Tarłowska. „Łódź w walce o wolność* Za- 
rys h storii walki podziemnej na terenie Łodzi. 
Warszawa 1946 r. 

Stanisław Zajączkowski. „Dzieje zakonu krzyżac- 
kiego". Krótki zarys dziejów zakonu krzyżackiego 
na ziemiach polskich od chwili przybycia Krzyżaków 
ao Polski aż do hołdu pruskiego. Warszawa 1946 r. 

Michał Hofman. „Chmura nad Bakini*. Ops do- 
świadczeń z bombą atomową, dokonanych w roku 
ubiegłym przez marynarkę amerykańską na Bikini. 
Warszawa 1946 r. | 

Sempołowska. „Na ratunek“. Opis ekspedycji 
sowieckiego lodolamacza „Czeluskin', który pośpie. 
szył na ratunek rozbitków włoskiej wyprawy ba. 
dawczej gen. Nobile dokonanej na sterowcu „Italia“. 
Warszawa 1946 r. 

Upton Sncler. „Nafta“. Powieść osnuta na tle 
pracy wielkiego przemysłu naftowego w Stanach 
Zjednoczonych. Warszawa 1946 r, 

Naszym czytelnikom polecamy szczególnie z wy- 
żej wymienionych książek Hofmana „Chmura nad 
B kini“ i Sempołowskiej „Na ratunek", Ry bac y 
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Fakty dziejowe 
deniosłości—SZZ.. 
Jak pracuje nu. 
rek — M. K. U. 
cieczka z niewoł: 
—W. Przyborow- 
ski. Czarodzieje 
perwotni — L. 
Godlewsk. Naj- 
prostsze wyzna. 
czanie pozycji stat 
ku — E. Wasi. 
lewski. Barometr 
i termometr — J. 
Gajewski. Kult 
morza — J. Rab- 
ca. Ustka — W. 
Kasprzyk. Klasy 
jachtów — J. Rę- 
bis. Statki mor. 
skie — J. Miller. 
Z naszego wy- 
brzeża. Z życia 
organizacji. P 
świata. Wyda- 
wnictwa nadesła- 


ne, 


HMS „Vanguard“, 
na którym an- 
gielska rodzina 
królewska popły_ 
neła do  Afryk: 
Południcwej. 
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